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      ROZDZIAŁ I


      Aleks Rozważny


      –Nie jestem pewien, czy powinnaś pozwolić im unas zostać – powiedział mój mąż Aleks, gdy leżeliśmy już włóżku. Mówił szeptem, chociaż ciotka iwujek nie mogliby nas usłyszeć, nawet gdyby mówił całkiem głośno.


      Ajeśli mój subtelny mąż zdobył się na powiedzenie mi, że czegoś nie powinnam, nawet jeśli na początku zdania zamieścił „nie jestem pewien”, oznaczało to, że był absolutnie przekonany oniesłuszności mojej decyzji. Mało znałam wżyciu ludzi tak rozważnych, delikatnych, aprzy tym obdarzonych tak niezwykłą dobrocią jak Aleks. Aleks, czyli Olek, od imienia Aleksander. Gdy przedstawiła nas sobie wspólna koleżanka ze studiów iwypaliła na skróty: Aleksandra – nie mogliśmy nie zwrócić na siebie uwagi.


      –Miło mi – powiedział Aleks – ale może zaprezentuj imnie.


      –Zaprezentowałam – oznajmiła koleżanka.


      –Jesteś pewna? Ja nie jestem Aleksandra imyślałem, że to widać na pierwszy rzut oka – zaśmiał się zjej roztargnienia.


      –No przecież mówię, że Aleks. Ato jest Sandra!


      –Wygląda na to, że mamy wspólne imię – zauważył chłopak po jej odejściu. – To ani chybi jakiś znak!


      –Że co? – spytałam, chętnie przedłużając rozmowę, bo od razu spodobały mi się jego niebieskie oczy iurok­liwy uśmiech.


      –Że… może kiedyś będziemy mieli wspólne nazwisko?


      Zaniemówiłam na chwilę, nie wiedząc, jak mam te słowa potraktować. Chłopak uśmiechał się nadal wsposób budzący we mnie przyjemny niepokój. Nie wyglądało na to, że traktuje swoją wypowiedź jak dowcip sytuacyjny. Czułam, że mu się po­dobam.


      –Trzymam cię więc za słowo – odparłam wreszcie, próbując uśmiechnąć się wpodobny sposób.


      Aleks poczuł się moją odpowiedzią na tyle zobowiązany, że na drugi dzień odszukał mnie na uczelni izaprosił na… randkę. Tak właśnie: nie na kawę, nie do kina, ale po prostu na randkę.


      –Myślę, że wczoraj doszliśmy do jakiegoś porozumienia inie muszę chyba stosować wobec ciebie jakichś wymyślnych podchodów – wypalił.


      –Wymyślnych może nie… – zawahałam się niby na serio. – Ale jakieś, choćby skromne, by się przydały. My, kobiety, lubimy podchody.


      –Wobec tego uważaj, podchodzę! – Aleks rzeczywiście podszedł tak blisko, że omało nie straciłam równowagi. – Czy to coś może załatwia?


      Jasne, że załatwiało. Przede wszystkim ugięły się pode mną nogi. Jeśli rzeczywiście istnieje coś takiego jak „chemia” między ludźmi, wtym momencie zadziałała na mnie również fizyka, biologia iwszystkie pozostałe przedmioty ścisłe oraz humanistyczne.


      Po trzech latach od naszej pierwszej randki wzięliśmy ślub imimo iż od tej pory upłynęło ich już jedenaście, do dziś jedno spojrzenie tych błękitnych oczu iroztapiający moje serce uśmiech byłyby wstanie zrobić ze mną prawie wszystko. Nie tym razem jednak, bo gdy chodziło omoje poczucie etyki, głęboko zakorzenione we mnie iniepodlegające żadnej dyskusji, nic nie było wstanie mnie przekonać.


      –Dlaczego? – spytałam zchłodną powagą. – To tylko kilka, może kilkanaście dni, amiejsca mamy wystarczająco dużo.


      Nasze czteropokojowe nowoczesne mieszkanie, od biedy można by rzec apartament – śmiało mogło pomieścić dwie osoby więcej bez zbyt wielkiego poczucia dyskomfortu. Miejsca wistocie było sporo, bo niestety nie mieliśmy dzieci, mimo iż oboje bardzo ich pragnęliśmy. Dziś już byliśmy ztym pogodzeni inie wracaliśmy do tematu. Nie sprawdzaliśmy też, celowo, po której stronie leży „wina”, by nie stwarzać pokusy czynienia sobie wyrzutów. Oczywiście dalecy byliśmy od tego, ale mój rozważny Aleks tak zdecydował, aja się zgodziłam.


      –To nie jest kwestia miejsca – odparł zatroskany. – Wkażdym razie nie miejsca wsensie przestrzeni…


      –Tylko? – Nie bardzo rozumiałam, oczym mówi.


      –Awłaściwie przestrzeni, tak. Przestrzeni psychicznej, emocjonalnej, intymnej – tłumaczył zwyrazem skupienia na twarzy. – Rozumiesz, kochanie?


      –Oczywiście, że rozumiem – obruszyłam się. – Myślisz, że ja nie zdaję sobie ztego sprawy? Jasne, że przez jakiś czas będzie trochę inaczej, że zakłóci nam to może niezmącony, sielski spokój, ale, jak mawiała moja babcia, człowiek wart jest tyle, ile jest wstanie dać drugiemu człowiekowi… Aco oni zrobią, jeśli się nie zgodzimy? Mają tylko nas…


      –Nieprawda – zaprzeczył Aleks. – Ztego, co wiem, mają córkę, twoja ciotka ma brata, awujek jeszcze inne siostrzenice ibratanice. Czemu więc wybrali właśnie ciebie? Wiesz, jakoś mi się oni… nie podobają, szczerze mówiąc.


      –Bo tak im się życie ułożyło? Aneta od lat mieszka wGdyni, zbratem ciotki są skłóceni, apoza tym to mój chrzestny, czyli jakby ojciec!


      Aleks wmilczeniu pokiwał głową.


      –No? Powiesz mi coś jeszcze? – spytałam zaczepnie.


      –Mógłbym – westchnął mój mąż. – Jestem jakoś dziwnie przekonany, że złym relacjom zcórką ibratem ciotki sami są winni, jeśli zaś chodzi ojego chrzestne „ojcostwo”, nie przypominam sobie, bym go wcześniej miał okazję poznać. Nie przyszedł nawet na nasz ślub, choć był zaproszony. Ale nie, nie powiem tego, żeby nie robić ci przykrości. Zrobisz, jak zechcesz, ja uszanuję twoje zdanie.


      –Wobec tego już zrobiłam. Poza tym pamiętaj, że ja ze swoim bratem też nie jestem od paru lat wnajlepszych stosunkach, aprzecież nie zrobiłam mu nic złego.


      –Jemu nie, ale ma żal do ciebie oto, co zrobiłaś zwaszym rodzinnym domem.


      –Roman ma niestety nieco inne poczucie sprawiedliwości niż ja – burknęłam. – Ale sprawiedliwość to nie matematyka, czasem nie wychodzi po równo. Bo życie czasem wymusza na człowieku rozwiązania, które nie każdemu muszą się podobać. Jeśli oczywiście chce się być wporządku wobec siebie iinnych.


      –Tylko że to „wporządku” nie zawsze działa wobie strony…


      –Nie musi. To ja, wyłącznie JA chcę odczuwać komfort, że postępuję uczciwie. Reszta jest problemem innych iich sumień.


      –Dobranoc, Sandro – odpowiedział krótko Aleks.


      Znał mnie dobrze iwiedział, że jego dalsze wywody na nic się nie zdadzą. Wiem też, że nawet jeśli nie zawsze się ze mną zgadzał, cenił moją bezkompromisowość ibyć może, całkiem dziś nie na topie, honor idumę. Nie chcąc więc nieopatrznie wracać do spraw, które mogły być dla mnie przykre, westchnął tylko iodwrócił się na drugi bok.


      * * *


      Tego właśnie dnia kilka godzin wcześniej zeszłam do drzwi, żeby otworzyć komuś, kto zaanonsował się przeciągłym dzwonieniem. Niestety, domofon był częściowo popsuty imusiałam gnać dwa piętra wdół. Nazewnątrz stała starsza pani ztorebką iparasolką, apół kroku za nią równie dojrzały wiekiem pan zdwiema walizkami. Dopiero po dobrej chwili wstojącej naprzeciw mnie siwej kobiecie rozpoznałam ciotkę Edytę, awtowarzyszącym jej opasłym, zupełnie łysym facecie – wujka Rogera. Odczasu, gdy zmarła babcia, nie utrzymywaliśmy znimi zbyt częstych kontaktów, apo śmierci rodziców wogóle przestaliśmy się widywać. Namój widok wuj Roger porzucił walizki iwystąpił przed ciotkę.


      –Nooo, kopę lat! – ucieszył się głośno iostentacyjnie zmierzył mnie wzrokiem zgóry na dół. – Kto by pomyślał, że taki mały tłuścioch wyrośnie na zupełnie niebrzydką kobietę!


      Nie zdążyłam odpowiedzieć, bo rzucił się na mnie zuściskami. Nigdy wcześniej nie zaznałam zjego strony takich czułości.


      –Witaj, Sandro. – Ciotka zachowała się znacznie powściągliwiej ipodała mi zimną, pomarszczoną dłoń.


      –Wpadliśmy do ciebie na trochę – oznajmił wujek iwrócił po walizki.


      –To… znaczy? – spytałam zdumiona.


      –Bez obawy, najwyżej na kilka dni – pośpieszył zwyjaśnieniem, widząc, jak taksuję niespokojnym wzrokiem jego bagaż. – Niedługo wylatujemy do Australii, na stałe. Wiesz, nie na nasze stare kości ten klimat, nie na nasze nerwy taka polityka. Sprzedaliśmy cały majątek, spakowaliśmy manatki, atu masz, nagle coś tam się przedłużyło, coś tam się skomplikowało isprawa się nieco opóźni. Moglibyśmy oczywiście przeczekać whotelu, ale pomyślałem sobie, że byłoby ci przykro, gdybyśmy się tułali po hotelach, zamiast zagościć jak ludzie unajbliższej rodziny.


      Wistocie, gdyby pojęcie „najbliższa rodzina” mierzone było wkilometrach, byłaby to święta prawda. Dom wujostwa mieścił się ciągle niedaleko mojego, ztym że dzięki rozmaitym zmianom winfrastrukturze miasta ja teraz zamieszkiwałam wcentrum, aoni na przedmieściu.


      Wsumie nie zdziwiłam się pierwszej reakcji Aleksa na wieść oich dłuższej wizycie, bo moja była podobna, ale zanim wrócił zpracy, zdążyłam już sobie pewne rzeczy przemyśleć ipoukładać. Byłam przekonana, że mój mąż zrobi tak samo ijuż jutro rano będzie zsytuacją pogodzony wtakim samym stopniu jak ja.


      –Wejdźcie, proszę. – Otworzyłam szerzej drzwi.


      –Tylko mi nie mów, że nie ma windy – sapnął wujek, przepychając bagaże przez próg.


      –Jest – uspokoiłam go. – Może ja pomogę…


      Wujek natychmiast wziął od ciotki parasolkę, mnie oddał walizki. Naszczęście były na kółkach.


      –Jesteście po obiedzie? – spytałam już wmieszkaniu.


      Wujostwo odpowiedziało jednocześnie, przy czym ciotka powiedziała „tak”, awujek „nie”.


      Miałam akurat cały garnek spaghetti, uszykowany wprzypływie kulinarnego szaleństwa dla nas zAleksem na dziś ijutro, ateraz bardzo byłam ze swej zapobieg­liwości rada.


      –Niestety, zupy nie ma, bo my raczej mało jadamy zup – tłumaczyłam się, stawiając przed nimi talerze.


      –No przecież nie mogłaś wiedzieć, że przyjedziemy – pocieszył mnie wujek. – Zjemy wtakim razie czym chata bogata, choć, jak widzę, raczej nawet nie chata, tylko hacjenda… Wszak naszą narodową, ojczystą potrawą jest schaboszczak zkapuchą.


      –Awłoską narodową potrawą jest spaghetti – powiedział Aleks, który właśnie wtym momencie wrócił do domu. – Dzień dobry – przywitał się ispojrzał na mnie, oczekując na przedstawienie gości.


      –Tak, tak, znam zopowiadań – rzucił mój mąż, gdy tylko zaczęłam mówić. – Ja jestem Aleksander, mąż Sandry – dodał, jakby to mogło budzić jakiekolwiek wątpliwości.


      Naczas konsumpcji nastała cisza. Wujek zamilkł, ciotka już wcześniej zbyt wiele nie mówiła, Aleks zaś, jak go znałam, zastanawiał się intensywnie, oco wtym wszystkim chodzi.


      –Mam nadzieję, że smakuje państwu kuchnia mojej żony? – spytał, gdy uznał, że milczenie przedłuża się bardziej, niż powinno.


      –Szczerze powiedziawszy, ja tu kuchni jako takiej nie widzę: makaron kupny, mielone zpaczki, przecier zhipermarketu. Mam rację? – Roger zawiesił głos. – Ale ujdzie od biedy.


      –Moim zdaniem całkiem smaczne – dodała po chwili Edyta.


      Przy kawie Aleks próbował podpytać wujostwo ocel ich wizyty, robił to jednak wswojej delikatności tak nieumiejętnie, że musiałam przyjść mu zpomocą ipowtórzyć to, czego sama się dowiedziałam, czyli ochwilowym opóźnieniu ich wyjazdu do Australii. Wujek wyjął zwalizki butelkę brandy ipoprosił okieliszki.


      –To nasze wkupne – oznajmił. – Mam nadzieję, młody człowieku, że gustujesz wdobrym trunku?


      –Szczerze mówiąc, nie bardzo gustuję wtrunkach wogóle, ale jeśli okazja jest zacna, nie pogardzę.


      To był cały Aleks: miły, uprzejmy, dobrze wychowany. Nie lubił alkoholu ijeśli naprawdę nie musiał, nie pił. Już prędzej ja czasem skusiłam się na kieliszek dobrego wina przed snem, nawet bez okazji. Roger jednak polewał ipoganiał. Gdy po trzecim kieliszku mój mąż zaczął robić się lekko zielony na twarzy, postanowiłam stanąć na wysokości zadania izaczęłam dyskretnie wlewać jego alkohol do półmiska zresztkami spaghetti. Potrawę zaś, po zakończeniu biesiady, zbólem serca spuściłam wklozecie.


      –Mówiłem ci już, Sandra, że wyrosłaś na całkiem przyjemną dla oka kobietę? – spytał Roger, gapiąc się na mnie od jakiegoś czasu.


      –Mówiłeś, wujku – potwierdziłam.


      –Boszsze… Bosze, jakie ty masz, Oluś, szczęście, żeś jej nie widział, jak była mała – zachichotał Roger, skupiając mętny już wzrok na moim dekolcie. – Wcale byś się znią nie ożenił. Wcale awcale! Kobieta powinna na pierwszy rzut oka urodą powalić faceta na kolana. Jak moja Edyta kiedyś mnie. Żony niestety starzeją się znacznie szybciej niż wszystko inne na świecie idziś już nie wygląda jak piękna kobieta, ba, może nawet wogóle jak kobieta nie wygląda, ale kiedyś… Nie schodziłbyś zniej, chłopie, wdzień iwnocy!


      Edyta spuściła wzrok ioblała się rumieńcem.


      –Napewno bym się ożenił – zaoponował Aleks, nagle odzyskując kolory na twarzy. – Bo mnie Sandra wpierwszej chwili oczarowała wrażliwością irzadko dziś spotykaną odwagą, by bronić rzeczy dla niej ważnych. Dopiero potem zwróciłem uwagę na jej niewątp­liwą urodę oraz intelekt.


      Roger spojrzał na mnie spode łba, najwyraźniej powątpiewając wmój intelekt.


      –Czyli… że niby na co?


      –Wiedzę, inteligencję, błyskotliwe poczucie humoru – wyliczał Aleks, śmiało patrząc mu woczy.


      –No tak, oile moje wiadomości są aktualne, Sandra zrobiła przecież maturę. – Roger przypomniał sobie pewnie moje nieszczęsne korepetycje ujego córki, mające mnie przygotować do nauki wliceum.


      –Imaturę, imagisterkę, idoktorat – rozzuchwalił się Aleks, tak pokorny iskromny na co dzień.


      –Do… do… kto… rat? – upewnił się Roger.


      –Owszem, zfilologii angielskiej. Wsumie nie wiem po co, bo zaraz po studiach dostała świetną pracę, ba, niejedną nawet, ato był czas, że ludzie biegle władający angielskim byli poszukiwani. Doktorat tu niczego nie zmienił, ale cóż ja będę tak ambitnej kobiecie zaniżał poprzeczkę, wspierałem ją zcałych sił.


      Mina Rogera była wzasadzie do tej pory jedyną konkretną korzyścią, jaką dał mi ten tytuł. Rzeczywiście, dyplom doktora nie był mi do niczego potrzebny, adecyzję ostudiach doktoranckich podjęłam, gdy się okazało, że nie możemy mieć dzieci. Możliwe, że chciałam sobie wten sposób zastępczo zrekompensować poczucie własnej wartości.


      –Aty, chłopcze? Czym się zajmujesz? – spytał wujek takim tonem, jakby niekoniecznie chciał poznać odpowiedź.


      –Jestem programistą, piszę programy komputerowe. Ale niestety nie doktorem. Wtym domu najwyższe wykształcenie mają kobiety.


      –Czyli, można powiedzieć, nieźle wam się powodzi?


      –Bardzo nieźle – przyznał Aleks beztrosko.


      Roger przez chwilę przyglądał mu się znieodgadnionym wyrazem twarzy.


      –To czemu nie macie dzieci? – spytał po chwili, poruszając najbardziej niezręczny temat, jaki mógł poruszyć.


      –Bo… – zastanowił się Aleks iudzielił mu odpowiedzi, jakiej nigdy bym się po nim nie spodziewała – jak się ma pszczoły, ma się miód, ajak się ma dzieci, ma się smród.


      Absolutnie nie miałam mu tego za złe, ponieważ rozmowa zmierzała do momentu, kiedy można było już być tylko szczerym, co wpewnych kwestiach nie wchodziło wgrę, bądź zwyczajnie odbijać piłeczkę za pomocą głupich odzywek, oszczędzając sobie przykrości. Niespotykana ilość alkoholu, jaką wypił mój mąż (trzy pięćdziesiątki brandy), ewidentnie dodała mu luzu.


      –Wsumie racja – przyznał Roger. – Ja tam osobiście nie pamiętam, jak to było, gdy Anetka była dzieckiem, ale inaczej być nie mogło. Dziecko to dziecko, je, śpi, wrzeszczy… No, Edyta, dopij, to ci naleję.


      „Powitalna” kolacja wujostwa zakończyła się po północy. Nieprzyzwyczajona do posiadówek tego rodzaju, zprzerażeniem spoglądałam na ilość sprzątania, jakie czekało mnie jeszcze przed snem. Bardzo już zmęczona zebrałam naczynia ze stołu izałączyłam zmywarkę. Aleks pościerał blaty irozłożył narożnik w„dużym pokoju” dla ciotki iwujka.
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